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Sprawozdanie
Zarządu Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. Ks. Po­

znańskiego za r. 1869,
odczytane na walnem zebraniu w Poznaniu dnia 7 lutego 1870 przez se­

kretarza jeneralnego Towarzystwa, Stanisława Sczanieckiego.

(Dalszy ciąg).

II. T ow . R o l n i c z e  w p o w i e c i e  K r o t o s z y ń s k i m ,
odłączone w roku 1868 od Towarzystwa Gostyńskiego, odbyło 
posiedzeń i walnych zebrań razem ośm. Rozpraw czyta­
no ośm.

Zwiedzono gospodarstwo P. Graevego w Borku.
Ogólnikowe sprawozdanie Dyrekcyi pociesza się tern, że, 

chociaż działanie Towarzystwa nie osięgnęło dotąd najwa­
żniejszego celu , to jest pociągnięcia stanu włościańskiego do 
udziału w zebraniach i utworzenia właściwych Kółek wło­
ściańskich, to przecież, gdy concordia res parvae crescunt, 
spodziewa się tej łączności w sprawach publicznych, których 
większa część rodaków w powiecie Krotoszyńskim się nie 
zaprze. Na tćj zasadzie Dyrekcya lepsze rezultaty sobie na 
rok przyszły rokuje.

III. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  w p o w i a t a c h  P l e s z e w -  
s k i m  i O d o l a n  o w s k i m.

Towarzystwo to, liczące 94 członków, przedewszystkićm 
załatw iło rachunki z wystawy pleszewskićj w r. 1868, a sp ła­
cając pożyczkę akcyi, mały dodatek w ilości około 70 tal. 
z kasy Towarzystwa pokryło. Przedmioty z wystawy nie­
odebrane sprzedane zostały na korzyść kasy Towarzystwa.

W alnych zebrań odbyło Towarzystwo 4 , naprzemian 
w Pleszewie i Ostrowie, na których odczytano rozprawy:

„W jaki sposób można najtaniśj się dochować bydła 
rogatego?®

»Jakie trawy stosunkowo do różnych gruntów i w jakim  
stosunku mieszane na pastwisko dla owiec i bydła oka­
zały się korzystne?

„Jaka najkorzystniejsza mieszanka w grochu i wyce?®
Gospodarstwo w Taczanowie zwiedziła Komisya.
Towarzystwo Pleszew sko-O dolauow skie, opierając się 

długo składkowaniu na podstawie podatku gruntowego, przy­
jęło w tym roku składkowanie takie w zasadzie, okólniki 
atoli celem uregulowania na tćj podstawie składkowania do 
nieobecnych na walnćm zebraniu przecież nie zostały przez 
członków zrozumiane i skarży się lły rekcya, że —  mimo 
przyjęcia zasady — część członków zapisała albo dawniej już 
płacone sk ładk i, albo zapisała tylko składkę bez oznaczenia 
podatku.

Na Szkołę przecież Rolniczą w Żabikowie przesłało To­
warzystwo Pleszewsko-Odolanowskie do tego czasu 1,081 tal.

Kółek Rolniczych w powiecie Pleszewskim było t r z y :  
w Kolniczkach, Mieszkowie i Jedlcu. Z nadesłanego Dyrekcyi 
sprawozdania K ółka Mieszkowskiego obowiązek nasz jako 
sprawozdawcy z żalem przytoczyć zm usza, że Kółko to, za­
łożone przez P. K arola Różańskiego, bardzo czynne i liczne 
odbywające zebrania, gdy Pan Różański wyprowadził się 
z Mieszkowa, przy końcu roku się rozwiązało, a nikt tegoż 
Kółka dalej prowadzić się nie podjął. Jedleckie i Kolnickie 
Kółka żadnych nie nadesłały sprawozdań.

N atom iast w powiecie Odolanowskim P. Andersz z Ja n ­
kowa z pomocą P. B raunka w Pogrzybowie obiecali zawiązać 
Kółko włościańskie.

Towarzystwo Pleszewsko-Odolanowskie uchwaliło posta­
rać się o fundusz rządowy na zakupno tymczasem jednego 
ogiera rozpłodowego, który ma być spłacony przez opłatę od



stanow ienia klaczy i tym  sposobem  stać  się w łasnością To­
w arzystwa. K roki po trzebne poczyn iła  D yrekcya.

IV . T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  p o w .  P o z n a ń s k i e g o  
i S z a m o t u l s k i e g o

liczyło na dniu 31 g rudn ia  r. z. 79 członków czynnych, w al­
nych zebrań  odbyło 2, posiedzeń D yrekcyi 7.

Je d n ą  z najważniejszych czynności T ow arzystw a było 
ukończenie kw estyi sk ładkow ania  pod ług  norm y podatku  do­
chodowego. O badw a walne zebran ia  zajm ow ały się tą  kw estyą 
i ostatecznie przyjęto % część podatku  dochodowego lub 
klasycznego z ograniczonem  maximum na 20 tal. jako  normy 
sk ładkow ania do Tow. Rolniczego. S tosow nie do tego zmie­
niono ustaw y. Tym krokiem  Tow. Poznańsko-Szam otulskie, 
lubo się zbliżyło do zasady sk ładkow ania , przyjętćj przez 
w alne zebranie Tow arzystw a C entralnego  G ospodarczego, nie 
s tan ę ło  na równi z większością Tow arzystw  F ilialnych, k tóre 
’/o a  nie ‘/s sk ładkow ania , i to bez ograniczenia maximum 
sk ładk i, jako norm ę przyjęły.

Towarzystwo przeznaczyło fundusz tal. 100 n a  w ykształ­
cenie fachowe człow ieka zajm ować się m ającego sztuczną ho­
dowlą ryb n a  sposób francuski. P. Józef hr. Po tu lick i z swych 
w łasnych funduszy dodał podobną sum ę. Za fundusz ten 
obecnie już je s t  w ysłany P. K saw ery S tabrow ski do Zarządu 
C esarskiego H odowli Ryb w H u n in g u e ,[g d z ie  s łu c h a  trzech- 
m iesięcznego, udzielanego tam  kursu .

P race  po W ydziałach pod kierunkiem  odnośnych p rze­
w odniczących obrabianem i zostały . Z tych jed n ę

»W  jak ich  w arunkach g łęboka ó rka je s t pożyteczną 
a  w jak ich  szkodliwą?® 

odczytano 21 g rudn ia  roku  zeszłego.
W  obrębie Tow arzystw a P oznańsko-S zam otulskiego istn ieją  

i rozw ijają s ię :
K ółko mniejszych posiadłości w G órczynie,
K ółko W łościańsk ie w W ierzen icy ,  i 
Stow arzyszenie M łodych Rolników  w O bornikach, z k tó ­

rych  mianowicie osta tn ie  swoją czynnością i prawdziwie po- 
żytecznem i p rac am i, jakiem i się z a jm u ją , godne wszelkich 
pochw ał, ile D yrekcya uważa.

G ospodarstw  jeszcze nie zwiedzano.
Tow arzystwo R olnicze P oznańsko-S zam otu lsk ie  wyzna­

czyło 25 ta l. za nap isan ie najlepszćj książk i e lem entarne j, 
trak tu jącć j o gospodarstw ie i ogrodnictw ie a  przeznaczonej 
d la  użytku szkó ł elem entarnych  wiejskich.

V. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  p o w . W ą g r o w i e c k i e g o
odbyło walnych zebrań  2, posiedzeń D yrekcyi 8.

R ozpraw a P ana  B uchow skiego:
»W  jaki sposób i ja k ą  ilością zadość uczynić po trzebie 

paliw a d la fam ilii robotniczej w iejskiej w dobrze urządzo­
nym  domu?® 

drukow ana je s t w Z iem ianinie num. 30.
D yspu ta to rya odbyły się trzy :

1) „ Jak  zastąp ić ludziom  służebnym  ziem ię pod kartofle 
i czy by to było z ich korzyścią?® R eferentem  był Pan 
Szum an, Zgrom adzenie w iększością głosów orzek ło :

„iż korzystniej je s t d la  dom inium  i familii robo­
tniczych zam iast roli w polu pod kartofle dawać 
ekw iw alent wymiarem kartofli.®

2) „Czy i czem zastąp ić  chów gęsi u ludzi służebnych?® 
Referował P. S tan . M oszczeński.

3) „ Jak  zaradzić praw dopodobnem u nieurodzajow i koni­
czyny w roku  bieżącym?® R eferow ał P. Dziembowski.

S krzynka, urządzona w lokalu  Tow arzystw a do zapytań , 
do tąd  nie o k aza ła  praktycznych korzyści.

Również zaprow adzono książkę do zapisyw ania przez 
członków w lokalu  Tow arzystw a offert przedaży i zakupna 
nasion i t. d.

K ilka pism  peryodycznych wspólnym kosztem  zapisano.
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D yrekcya sprow adziła za sum ę ogólną około 30 tal. roz­
m aite  rzadsze nasiona, k tó re  rozdzielono pomiędzy członków 
celem prób i dośw iadczeń.

Ażeby użycie drylow nika w roku  zesłym  zakupionego 
z funduszów  Tow arzystw a ja k  największćj liczbie członków 
zrobić przystępnem  i pewny porządek  w używaniu takowego 
zaprow adzić , ustanow iono jednego z członków D yrekcyi ku­
ra to rem  dry low nika, k tó ry  m a obowiązek czuw ania, aby 
członkowie w porządku  zg łaszan ia się takowy na czas z góry 
oznaczony odbierać mogli.

Co do zawięzywania K ółek w łościańskich D yrekcya To­
w arzystwa Rolniczego w pow. W ągrow ieckim , uw ażając, że 
wciąganie poniekąd sztuczne m ałych posiedzicieli do Tow a­
rzystw a nie zapow iada praktycznego sk u tk u , zgodziła się na 
to, aby tw orzyć w łościańskie K ó łka  okręgow e bez wiązania 
ich zrazu jak iem ibądź s ta tu ta m i, wedle miejscowości i oko­
liczności używając do tego pośrednictw a osób znanych z go r­
liwości i pewnćj inteligencyi, a więcćj do w łościan zbliżonych 
stanow iskiem  spo łecznem , zwyczajami i stosunkam i. W zięcia 
inicyatywy podjął się tylko członek D yrekcyi Pan Szum an 
i zaszczytnie w powiecie W ągrowieckim  znany P. Żm udziński 
z M okronosa.

VI. To w.  R o l n i c z e  p o w i a t u  B ' u k o w s k i e g o

odbyło w roku  ubiegłym  trzy  walne zebrania. Członków 
liczy 24.

Na pierwszćm , w Opalenicy odbytem , uchwalono na w stę­
pie, źe każdy członek należący do Tow arzystw a je s t obowią­
zany trzym ać „Ziemianina.®

D la poparc ia Szkoły Agronom icznćj w Żabikowie uchw a­
lono, aby każdy członek '/3 s ta łć j sk ładk i daw ał n a  ten  cel, 
kolektow anie zaś osobną d rogą m iało się odbywać.

R ozpraw y je d n e j:
„O używaniu sztucznych mierzw  z korzyścią* 

pod ją ł się P. K ucner. In n ą  pracę d la  W ydziału Chowu In ­
w entarza p rzy ją ł na siebie P. Sypniew ski z L w ów ka, P. So­
kołow ski zaś z N iem ierzyc opracow ał rozpraw ę pod ty tu łem :

„K orzyści z luk row ania ziaru ćw iklanych guanem.®

V II. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  M o g i l n i c k i e ,
liczące członków 114, odbyło pięć walnych zebrań  i pięć po­
siedzeń Dyrekcyi.

N a walnych zebran iach  odczytano rozpraw y:
1) O hodowli św iń;
2) O se rad elli;
3) O obow iązkach członków  tow arzystw  roln iczych;
4) O najstósow niejszćm  zużyciu ziem niaków ja k o  paszy;
8) O upraw ie ro li na zimę.

P rzy  okazyi w alnego zeb ran ia , odbytego w dniu 7go 
październ ika , urządziło  Towarzystwo w łon ie swćm wystawę 
surow ych płodów ziem nych. W ystaw cy, k tórych  okazy uznane 
zostały  za najlepsze, otrzym ali jako  uznanie swój p racy  listy 
pochwalne.

Sprow adzono rów nież, ja k  w la tach  poprzednich , k ilka 
gatunków  nasion roślin  pastew nych i okopowin, k tó re  to  n a­
siona Członkowie celem robienia doświadczeń rozebrali.

Zakupiono także 4 p rosię ta  rasy  Y orkshire , k tó re  pom ię­
dzy członków  wylosowano.

Towarzystwo, uznając po trzebę popraw ienia ras  bydła 
w powiecie, zakupiło  trzy  stadn ik i czystej rasy  holenderskiej 
m ałej i urządziło  stacye w Bieślinie, L ubiniu  i P adnie wie.

B iblio tekę kilku  dziełam i treśc i rolniczćj w zbogacono, 
p ism a rolnicze w spólnie zapisywano.

K ó łka  Rolnicze w łościańskie w powiecie M ogilnickim 
istn ieją  dw a: jedno  w Orchowie, pod przew odnictw em  ks. Sieg, 
istn ieje od k ilku  la t i liczy 27 członków, drugie w Zieleniu, 
pod przewodnictw em  P an a  Połczyńskiego, w tym  roku  zaw ią­
zane, liczy członków 13.



VIII. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  I n o w r o c ł a w s k i e
liczy członków 65,

Lubo Dyrekcya nie może, jak innych lat, wypowiedzieć, 
iżby ogólny współudział i zainteresowanie się w tym roku 
członków zagrzewało Towarzystwo owym ożywczym duchem, 
tak niezbędnym dla wszelkiego postępu, jednakże zaznacza 
śmiało, że zawsze jest w powiecie pewna liczba wypróbowa­
nych pracowników, którzy rzeczywiście interesują się spra­
wami Towarzystwa i podejmują chętnie przydzielone sobie 
prace. Kładzie Dyrekcya, pełna w przyszłość otuchy, i na 
to nacisk, że przyszła siła Towarzystwa leży w znacznśj czę­
ści i w liczbie chętnych współpracowników młodych, którzy 
ostatniemi czasy do Towarzystwa przystąpili.

Dyrekcya na nowo w tym roku obrana podzieliła pomię­
dzy siebie czuwanie nad wydziałami w łonie swem ustano- 
wionemi, stosownie do miejscowych Towarzystwa potrzeb.

Na Szkołę Agronomiczną w Żabikowie podpisało 60 skład- 
kujących 434 tal.; z tych odesłała Dyrekcya Kasie Central­
nej 312 tal., resztę wkrótce odesłać obiecując.

W łonie Towarzystwa utrzymują się stacye doświadczalne, 
których jest siedm: w Tarnówku, Tucznie, Konarach, Dolsku, 
Skotnikach, Cieślinie i Piotrkowicach. Niestety grady tego­
roczne doświadczeniom przeszkodziły.

W kwestyi Kółek Rolniczych zaznacza Dyrekcya w po­
wiecie Inowrocławskim znaczny postęp. Trzy Kółka Rolnicze 
parafialne: w Chełmcach (28 członków), Lojewie i w Brudni 
rozwijały się pomyślnie, od 1 kwietnia do 1 października co 
miesiąc, późnićj co dwa miesiące odbywając posiedzenia. 
Kółko w Lojewie urządzić zamierza w r. b. wystawę wło­
ściańską, która się odbyć ma we wsi Szymborzu, w najbliż- 
szćm sąsiedztwie Inowrocławia. W parafii także Siedlimow- 
skiej nowe Kółko w r. b. ma być założone. Skrzętność 
Dyrekcyi Towarzystwa Inowrocławskiego około Kółek wło­
ściańskich zasługuje na powszechne uznanie.

Gospodarstwa celniejsze z powodu gradów nie mogły być 
zwiedzane.

Stacya buhaja w pow. Inowrocławskim nie obudziła spo­
dziewanego interesu, buhaj zaś czystćj krwi shorthorn wylo­
sowany został za biletami płatnemi na korzyść kasy Towa­
rzystwa. Także wylosowano pomiędzy członków obecnych na 
walnych zebraniach: 1) parę świń angielskich, 2) siłomierz, 
3) cztery dzieła treści rolniczśj.

Cegielnia w Orłowie P. Gotschlinga przedstawiła okazy 
rozmaitych doskonałych fabrykatów, jako to : cegieł, dachó­
wek, rurek drenowych i t. d.

Rozpraw czytano 7:
1) „Czy — szczepiąc— zapobiegamy stratom wynikającym 

z ospy u owiec i jakiemi sposobami w kraju zaprowa­
dzić jednolite postępowanie?*

2) ,W  jaki sposób urządzić odpowiednie do naszych sto­
sunków mieszkania czeladzi wiejskićj, z uwzględnieniem 
moralności, zachowania własności i względów klima­
tycznych?*

3) „Statuta, odnoszące się do urządzenia czeladzi wiejskićj, 
jakie są zaprowadzone u Pana Neumanna w Poże- 
gnikach. *

4) „O zakładaniu Kółek Rolniczych włościańskich.4
5) „O uprawne traw i mieszaninie tychże na pastwisko dla 

owiec i bydła.®
6) „Jakie były powody, które w roku obecnym wpłynęły 

na chybienie w niektórych miejscach urodzajów, miano­
wicie rzepiku, pszenicy, jęczmienia, koniczyny, i czy są 
jakiekolwiek środki zaradzenia im?®

7) „O najlepszych sieczkarniach i parownikach.®
Zdając sprawę z czynności Tow. Inowrocławskiego, Za­

rząd Centralny widzi się spowodowanym wymienić jako wzo­
rową pracę skarbnika, P. Tomasza Kozłowskiego, który jasno 
i starannie zestawił wykaz dochodów Tow. Inowrocławsldego
Z lat 1861 — 1868. (Dokończenie nastąpi).

-------- iwMg p-ft-oo-apiw -----

Referaty 
z posiedzeń Wydziałów.

n i .

Keferat z posiedzenia Wydziału Chowu Inwentarza.
(Działo się w Poznan iu  dn ia  7 lutego 1870 r.).

W myśl § 10 ustaw Central. Tow. Gospodarczego dla 
Wielk. Ks. Poznańskiego zebrał się Wydział Chowu Inwen­
tarza w celu odbycia posiedzenia.

Członków obecnych było jedenastu.
Po zagajeniu i ukonstytuowaniu się Zebrania przeczytany 

został porządek dzienny, jakoteż i protokół z przeszłego ze­
brania Wydziału, a że żadnych ani wyznaczonych, ani do­
wolnych rozpraw do przeczytania nie było, rozpoczęto dysku- 
syą nad kwestyą na dzień posiedzeń wyznaczoną a już na 
przeszłćm zebraniu wydziałowem rozbieraną:

„Czy tegoczesna stagnacya w cenie wełny o tyle wpływa 
na gospodarstwo rolne, ażeby chowu owiec w naszych sto­
sunkach zaniechać, a w takim razie czem je zastąpić?® 

Na wstępie dyskusyi zakonstatowano z ubolewaniem, iż 
Zebranie tak nie licznie i tak jednostronnie, bo prawie z 'sa­
mych tylko popierających i protegujących owczarstwo złożo- 
nem było.

W dyskusyi trzy mianowicie zdania się objawiły:
1) że  chow owiec pozostawić należy w teraźniejszych roz­

miarach, ponieważ stagnacya tegoczesna w cenie wełny 
zdaje się zmieniać na lepsze, a chów owiec niczem in- 
nćm zastąpić się nie da, przedewszvstkićm nie gospo­
darstwem nabiałowćm dla braku zdatnvch gospodyń 
ani chowem bydła opasowego, ponieważ w naszych sto­
sunkach ogólnie polecić się nie da połączone z takim 
chowem gospodarstwo intenzywne;

2) że chów owiec na teraz zaniechać się nie da, co 
tylko z przejściem do intenzywniejszego gospodarowa­
nia nastąpić może;

3) że już teraz rozróżnić należy intenzywne i extenzywne 
gospodarstwo; że w pierwszych chów owiec w teraźniej­
szych rozmiarach jest sprzecznością a tylko w drugich 
pozostać może.

Ze względu więc na to, iż u nas w Wielk. Ks. Poznań- 
skiem i w innych dzielnicach Polski mało jeszcze mamy 
sposobności do zaprowadzenia gospodarstwa intenzywnego 
Zebranie Wydziału uchwaliło większością głosów następujące 
konklusum:

Że, jak na teraz, w gospodarstwach naszych chowane 
na wełnę owce niczćm innem zastąpić się nie dadzą. 

Ponieważ nikt z członków obecnych ani zapytania nie 
zrobił, ani nowej kwestyi nie postawił, zakończyło Zebranie 
posiedzenie zaprojektowaniem następujących dla Wydziału 
Chowu Inwentarza zadań:

1) „Jakich ogierów używać do poprawienia naszych koni 
roboczych: czy perszeronów, czy suffolków, czy duń­
skich?®

2) „Jaka rasa bydła najodpowiedniejszą jest w naszych 
stosunkach gospodarczych?®

Jakób Stanowski.

Sprawozdanie Kom isji zwiedzającej go­
spodarstwo w W ielkich Jeziorach.

Wielkie Jeziory, w powiecie Średzkim, niegdyś własność 
rodziny Ponióskich, następnie Jaraczewskich a potćm Skó-
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rzew skich , odeb ra ł w roku  1852 w dzia łach  dzisiajszy ich 
właściciel, P an  Józef lir. P o tu lick i.

S tan  k u ltu ry  b y ł ja k  najgorszy, a raczćj wcale jej tam  
nie by ło , bo dobra  całe bywały za życia kasztelanow ej Ja -  
raczew skiej co trzy  la ta  w ydzierżaw iane i p rzez dzierżawców 
do najwyższego stopnia wycieńczane. O m elioracyach i n a ­
k ładach  nie m ogło być mowy, bo z dniem śm ierci P an i dzier­
żaw a dożywocia się k o ń cz y ła , a  dzierżawiący nie m iał tem 
sam em  widoków i m ożności ko rzystan ia  z podjętej pracy. 
A dm inistracya zaś, k tórej dni także policzone były, nie tro sz­
czyła się o budynki i porządek  jakiśkolw iek w ro tac y i; s ło ­
w em , dobra te  p rzedstaw iały  obraz system atycznie ru jnow a­
nego m ajątku  i w tak im  stan ie  dosta ły  się  tśż  P anu  P o tu - 
lickiem u.

A rea ł cały , sk ładający  się z w si: W ielkie Jez io ry  i Jasz- 
kow o, folwarków Zofijów ka, W inna i L o re n k a , mnićj więcej
7.000 m orgów  m agdeb. obejm ujący, m a pod p ług iem  około
4.000 m orgów i łą k  150. S tosunek  zatem  łą k  do órnćj 
ziemi je s t  bardzo  n iekorzystny. R esztę a re a łu  zajm ują p ast­
w iska w ilości 330 m., las 1048, wody 387, podw órza i drogi 
50 m. i osta tecznie nowiny, ju ż to  jako  pole orne, ju ż to  jako 
pastw isko używane 900 morgów.

S k ład  ziemi je s t rozm aity ; na głównój wsi W ielkich J e ­
ziorach  i najbliżćj położonym  folw arku Zofijówce napotykam y 
najw ięcej p iaszczystą glinę w najróżniejszych s tósunkach  mie­
szanin , z wysokiem położeniem  i dobrem i sp a d k am i; I II  i IV  
k lasa  czyli, jaśn ie j powiedziawszy, dobra ży tn ia ziem ia domi­
nuje. Jaszkow o z folw arkiem  L orenka m a w 2/ 3 częściach 
czarnoziem  mniej lub więcój bogaty w próchnicę ze spodem 
m arg las ty m , w '/3 siną ziem ię piaszczystą z takim sam ym  
m arglem  w spodzie, bardzo kw alifikującą się  do drenow ania, 
tern w ięcej, że ziemie w większćj części na tych dwóch fol­
w arkach  d la  zbytku wilgoci są  nieco zimne, ogół jednakow oż 
zasługuje n a  nazwę dobrych ziem jęczm iennych. F o lw ark  
W inna o sta teczn ie , położony pom iędzy W ielkiem i Jezioram i 
i Jaszkow em , z bardzo m aleńkim  areałem , bo zaledwie k ilka­
dziesiąt morgów obejm ującym , godzien ty lko wzmianki ze 
w zględu na brow ar i p lan tacye chm ielu.

Główny spadek  wód je s t do je z io ra , około 280 morgow 
obejm ującego, w k ierunku  od północy n a  południe.

K tokolw iek pam ięta W ielkie Jezio ry  przed rokiem  1852, 
nie pozna tej wsi w dzisiajszym  ustro ju . W szystkie budynki, 
now e i gustow nie wybudowane, tw orzą podłużny czworobok. 
Czystość i ład  wchodzącem u na ten  obszerny dziedziniec 
przedew szystkiem  w padają w’ oko, ale i we w nętrzu sta jen  
i gum ien nie mniej harm onii widać. B udynki na w szystkich 
folw arkach m urow ane, w ielkich rozm iarów, sklepione daw ają 
gw arancyą zdrowego s ta n u  inw entarza, bezpieczeństw a i trw a­
łości. To też  bydło —  rasy  szw ajcarskiśj z kantonów  Szwyc 
i A a rg a u , koloru  płowego w W ielkich Jeziorach , a ho lender­
skie w Jaszkow ie, —  zn a laz ła  Kom isya w bardzo dobrym  
stanie . C iołki roczne, k tó re  zwykle najlepsze daw ają wy­
obrażenie o stan ie  rogacizuy, są  tak  dobre, iż lepszych nie 
m ożna sobie życzyć.

D la u trzym ania  czystości rasy  i odśw ieżania jćj sprow a­
dza P. Potulicki o ryginalne s ta d n ik i; cielę 6-m iesięczne ko­
sztu je go z w szystkiem i wykładam i około 100 tal. W ołów 
nie trzym a F an  P o tu lick i, sp rzedaje je ,  skoro dochodzą do 
la t  cz terech . J e s t  to niezaw odnie bardzo pokupny tow ar, 
ale czy ten  uby tek  siły  pociągowej i zastąpiony w iększą ilo­
ścią koni je s t praktyczny i korzystniejszy, o tem  pozwalam 
so b ie , co do m nie przynajm niej, pow ątpiew ać. Ceny m ięsa 
jeszcze nie doszły w uaszem  Księstw ie do tak ićj wysokości, 
żeby kupujący bydło m ógł ten w części bezprocentowy k ap i­
tał," grom adzący się w bydlęciu aż do dn ia sprzedaży, wyna­
grodzić. Zależy to n a tu ra ln ie  od bogactw a w yprodukow anej 
paszy, ilości roślin  pastew nych i okopow ych, od k ierunku  
osta teczn ie , jak i m a gospodarstw o. O dnosząc jednakow oż tę  
kw estyą specyalnie do W ielkich Je z io r , zdecydow ałbym  się 
za trzym aniem  wołów roboczych tem  w ięcej, że W ielkie J e ­
ziory znaczną część swoich kartofli p rze rab ia ją  na okow itę

w gorzelni sąsiednich M ałych Jez io r i odb iera ją  odpow iednią 
ilość wywaru.

Krowy sto ją  cały rok  na oborze, la tem  d o sta ją  na p rze­
m ian lu c ern ę , m ieszan inę , koniczynę a  w końcu la ta  i zim ą 
kukurudzę z ćw ik łą , z dodatkiem  fun ta  kuchów na sz tukę, 
w czasie kam panii gorzelniczej zaś jeszcze trzy  razy dziennie 
wywar jako  napój. N a pole w ychodzą d la  agitacyi i to  co 
dzień , a  dopóty p o ra  zezw ala, pław ią je  w staw ie na ten  cel 
urządzonym  i służącym  zarazem  do naw adniania łąk . M axi­
mum udoju bywa 10 k w a rt, m inim um  4 ' / 2 ; tab lice , w iszące 
w oborze do zapisyw ania ilości udoju, p rzekonały  o tem  Ko- 
misyą. R ezu lta t za tśm  je s t  dobry, bo, — nie b iorąc naw et 
w obrachunek  jakości m leka, ty lko spieniężając takow e 
w pierw otnym  stan ie  po 5 g rp . w przecięciu i licząc 250 dni 
w roku , —  będziemy m ieli dochód z krowy b ru tto  50 tal. 
Krów dojnych w ogóle je s t 62 , a  przychów ek roczny ograni­
cza się na liczbę 24. C ielęta odsądzają się zaraz po ulężeniu 
i są  przypuszczane do m atek 3 razy  dziennie przez 6 tygo­
dn i; w oborze zaś d la  nich przeznaczonej dostaw ają dwa 
razy dziennie napój sk ładający  się z y2 kw arty  m leka i od­
w aru siem ienia, aż p rze jdą  zupełnie na kuch łub grochów kę. 
Ja łow ica po skończonych 18 m iesiącach puszcza się do s ta ­
dnika. W m iesiącach latow ych sprzedaje się 25— 28 garncy 
m asła i odpow iednią ilość se ró w ; P an  Potulicki zam yśla je­
dnakowoż zaprzestać  sprzedaży m asła  i m leka a rozpocząć 
n a  w iększą skalę fabrykacyą serów.

Konie robocze, — ro słe  i silne, w k sz ta łtach  bardzo 
zbliżone do perszeronów , w* liczbie 32 w W ielkich Jeziorach  
a 40 w Jaszkow ie, —  stanow ią ca łą  siłę  pociągow ą, sk ład a­
ją c ą  się  z dw udziestu i k ilku  fo rna lek  parokonnych i pięciu 
czterokonnych, używanych głów nie do włóczki. Na zapy ta­
nie nasze, czy chów koni przy  b rak u  łą k  i odpowiednich 
pastw isk  op łaca  się P . P o tu lick iem u, bo co rok  mnićj więcej 
musi 10 koni w yranźerow ać, odebraliśm y odpowiedź przy ta­
kującą. W idzieliśm y tćż bardzo k sz ta łtn e  exem plarze w ła­
snego chowu a mianowicie ogiera karego litew skiej rasy.

Owce są  e lek to ralne  neg re tti, pochodzenia z M eklenbur- 
g ii, z owczarni lir. Schlieffen z Schlieffenberga; barany  brano 
dawnićj z L entschow  a  te raz  z Oporowa. W  osta tn ich  trzech 
leciech strzyżono w przecięciu z ca łśj grom ady, liczącćj 4,000 
sz tuk  górą, po 3 funty netto . N a m aciory, m ające być w yran- 
żerowane, "używ ają się southdow ny i jag n ię ta  roczne , podtu- 
czane i sp rze d aw an e ." Ten sposób zużytkow ania najgorszych 
m atek  je s t  bardzo praktyczny i polecenia godny, bo przez to 
usuw a się gorsze pokolenie w zarodzie i p roduk t spienięża 
się bardzo łatw o, gdy tym czasem  jagn ię  po elek toralnych  ba- 
ran ach  na starszćj m atce spłodzone już  z na tu ry  rzeczy gor­
sze i słabsze bywa a przedew szystkićm  trudniej spieniężać się 
daje. Nie staw iam  tego za p raw id ło  dla w szystkich owczarń, 
ale w większej części je s t  u nas dobrem . S tan  owczarni za­
tem  w m ajętności W ielkich Jez io rach , stojącej od dwóch la t 
pod dyrekcyą P . Sypniew skiego, je s t w ogóle dość dobrym , 
chociaż wedle zdan ia  Komisyi ilość owiec stosunkow o za 
wielka. Zważywszy jeszcze na konjunktury  la t  osta tn ich , nie­
zawodnie P. P o tu lick i lepićjby uczynił, gdyby zm niejszył ilość 
owiec a  trzy m ał w to  m iejsce więcćj byd ła  i to  roboczego. 
Dochód z owczarni p rzy  zm niejszeniu jć j o '/4 część da się 
przy  um iejętnem  prow adzeniu P ana Sypniewskiego niechybnie 
w kró tk im  czasie pow etow ać, a  dając pozostałej wyborowćj 
grom adzie przestw orniejsze pom ieszczenie i w iększą ilość pa­
szy, nie b iorąc naw et w rachunek  zw iększającćj się  liczby 
barauów  na sprzedaż w ystawionych, będzie m iał zawsze tę- 
sam ą ilość mierzwy, naw et lep szć j, i w zysku k ilk a se t m or­
gów pastw isk  wyłączonych z ro tacyi. N adm ienić jeszcze wy­
pada, że barany  te raz  w cenie od 25 do 30 ta larów  tam  się 
sprzedaw ają.

Czem i ja k  konie, bydło i owce karm ione s ą ,  tego spe­
cyalnie nie przytaczam y, bo każdy z nas  po ty lokrotnych już 
opisach gospodarstw  w ie, ja k  karm ić w ypada, ażeby mieć 
dobry inw entarz , a  że w Jezio rach  dobrze karm ią, o tem  wy­
borny stan  inw entarza najlepiej przekonywa.
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Trzoda chlewna odpowiednio dzisiajszym konjunkturom  
jest dość liczna i stanowi ładny dochód w gospodarstwie. 
Gatunki są  czystej naszćj krajowćj rasy i mieszane z rasą  
angielską z Berkshire i z Yorkshire, za którem i to podobno 
handlerze bardzo się ubiegają. W czasie naszego pobytu 
było 78 prosiąt do sprzedania. Widzieliśmy tśż  parę ory­
ginalną yorkshirskićj rasy, bardzo pięknych kształtów i wiel­
kich rozmiarów. Koszta sprowadzenia na miejsce trzymie­
sięcznych prosiąt wynosiły 109 tal., dochód zeszłoroczny 608
talarów. . .

Przy tćj sposobności nastręcza nam się pytanie, czy ko­
rzystniejszy jest chów trzody chlewnej w granicach dawniej 
przyjętych, t. j. sprzedawać prosięta w krótkim  czasie po od­
sądzeniu, czy też trzymać je do zupełnego rozwinięcia i o ile 
się da tuczyć takowe. W tym względzie taką  zasadę przy­
jąłbym  za normę, że gdzie nie ma łab ryk , albo gdzie mleko 
nie da się dobrze spieniężyć, tam  w stósunku do ilości krow 
można z korzyścią trzymać pewną ilość macior i prosięta 
chować aż do zupełnego rozwinięcia; i tak  n. p. jednę ma­
ciorę na 4 krowy, bo od czterech krów tyle powinno zostać 
odchodów mleka w kształcie maślanki i serw atk i, że z do­
datkiem y2 funta ospy jęczmiennćj i 4— 5 funtów kartofli 
prosię po odsądzeniu aż do 8 a nawet 12 miesięcy bardzo 
dobrze utrzymanćm być może. Kosztowałoby zatćm 150 funt. 
ospy z pośledniego jęczmienia w przybliżeniu 3 y 2 ta l., kai- 
tofle 4 ta l . , razem 7 '/2 tal., a różnica między 6-tygodniowćm 
prosięciem a roczniakiem jest czasem i do 20 tał.

Pan Potulicki zatćm i w tym kierunku pomyślał o pod­
niesieniu dochodów i w rozmowie z nami dał do zrozumienia, 
że ten  powód głównie go zdecydował do założenia fabrykacyi 
serów, zważając na wielką ilość tych okruchów' mlecznych 
i zasilanych odpadkami z browaru, o którym późnićj wspomnę.

(D okończenie nastąpi).

Uprawa ziemniaków wedle zasad lizyologii 
przez Dr. W . Schumachera.

(Dokończenie).

O d l e g ł o ś ć  k i e r z k ó w .
Odległość kierzków ziemniaczanych na pelu winna być 

tak zastosowana, aby promienie słoneczne skutecznie działać 
mogły przy assymilacyi. Łodygi, gdy się rozrosną, powinny 
stać tak gęsto, ażeby promienie słońca wszędzie do liści docho­
dziły; atoli nie powinny tak zwartego mieć stanowiska, ażeby 
łodygi i liście wzajemnie się zbyt mocno zacieniały; pomiędzy 
liśćmi muszą jeszcze promienie słońca przechodzić aż do 
ziemi, aby ją  tćm mocniej ogrzewały. Tam , gdzie ziemniaki 
m ają się obradlać, tam nie można im dać dość zwartego sta ­
nowiska, ponieważ obradlenie wymaga szerszćj odległości 
rzędów; gdzie zaś się można na okopywaniu ograniczyć, tam 
da się zastósować właściwe stanowisko. Za nadto ścisłe sta­
nowisko jest również niewłaściwem, ponieważ wzajemne ocie­
nianie się liści osłabia assymilacyą, zmniejsza tworzenie się 
materyi, sprawia zbyteczny rozwój liścia kosztem kształcenia 
się bulw i przeszkadza potrzebnemu zdrzewnieniu się łęta, 
w skutek czego tenże stać się musi skłonnym do wylęgania. 
Przy stanowisku zbyt przestronnćm przechodzi część promieni 
słonecznych bezpożytecznie pomiędzy łodygam i, mianowicie 
przy znacznej odległości rzędów od siebie; ziemia rozgrzewa 
się natenczas mocno w miejscach, k tóre nie mają żadnego 
znaczenia w wykształcaniu się bulwy; próchnica się rozkłada 
silnie a spoistość roli ginie szybko. Z powodu nieznacznego 
rozszerzania się korzeni na boki nie zostaje rola przy znacznćj 
odległości krzów od siebie należycie wyzyskiwaną, a znaczna 
część gotowego pokarmu roślinnego nie dostanie się do roślin.

W rzeczywistości spotykamy nie tak często za gęste , jak  za 
rzadkie sadzenie. Na bogatej roli z silnym rozwojem, roślin 
powinny takowe mnićj stać zwarto, jak  na mniśj bogatej lub 
ubogiej ziemi.

Nowsze doświadczenia okazały jednozgodnie, że ściślejszy 
stan roślin ziemniaczanych lepsze wydaje rezultaty *). Tak 
dostrzegł Nobbe w trzechletnićj próbie, że tasam a przestrzeń, 
skoro każda łodyga zajmowała 3 do 4 stóp kwadr., wydawała 
7 do 8 %  więcej ziemniaków, niż gdy na jednę łodygę przy­
padała przestrzeń 5 do 7 stóp kw adr.; gdzie zaś jeden kierz 
tylko 1,1 do 1,7 stóp kwadr, zajmował, tam zbiór bulw był 
o 22—23%  większy w stosunku do 5— 7 stóp kw ., a o 16 
do 25%  w stósunku do 3,5 stóp kw. na jeden kierz prze­
znaczonych. Maw posadził w rzędach 2 stopy od siebie od­
ległych po 12, 9 i 6 cali jednę bulwę od drugiej i miał 
z różnych 2, 4 i 8 łótów ważących gatunków przy dziewię- 
ciocalowćj odległości wyższe zbiory, niż przy dwunastocalowej, 
a  przy sześciocalowej wyższe, niż przy dziewięciocalowćj. 
Przy 12-calowych odstępach sprzątano w przecięciu z akru  
233 centn., przy 9-calowych 253 a przy 6-calowych 284 cent.

Przy równej wadze bulw do sadzenia wydadzą mniejsze, 
jeżeli stosunkowo są gęściej sadzone, zazwyczaj większy zbiór, 
niż większe, ponieważ w pierwszym przypadku ziemia i pro­
mienie słońca lepiej mogą być wyzyskane, niż w drugim.

G ł ę b o k o ś ć  s a d z e n i a .
Głębokość przy sadzeniu bulw wywiera znaczny wpływ 

na kształcenie się korzeni i bulw a jest zależną od jakości 
roli i powietrza; nie może być zatem mowy o głębokości na 
wszystkie przypadki najstósowniejszćj.

Skoro się zasadzi ziemniaki około 4 cali głęboko, to na 
podziemnej łodydze, (nie licząc obradlania,) utworzą się trzy 
ogniska, (właściwie łożyska,) twórcze, z których wyrastają 
korzenie i łodygi, na tych zaś wiążą się ziemniaki. Jedno 
z tych ognisk leży przy podstawie wegetacyjnej łodygi, zatćm 
tam , gdzie łodyga przechodzi w bulwę-macicę, drugie pod 
sam ą powierzchnią a trzecie pomiędzy temi. Jeżeli się bulwę 
tylko na 2 cale głęboko wsadzi, to zazwyczaj tylko dwa 
istnieją ogniska twórcze, t. j. te dwa dolne, i są ze sobą 
ściśle zwarte. W drugim przypadku pokazuje się na średnićj 
i ciężkićj, nawet dobrze obrobionej roli najczęścićj silniejszy 
rozwój korzen i, niż w pierwszym razie. U głębiej leżących 
bulw wnikają korzenie na 7 - 8  cali w ziemię; u roślin, któ­
rych bulwy mielćj, około 2 cali głęboko zostały wsadzone, 
jest korzeń nietylko więcej rozłożystym i lepićj wykształco­
nym, ale też równie głęboko w ziemię zapuszczony, jak u głę- 
bićj sadzonych bulw. Przyczyna tego da się tak  wytłómaczyć: 
w liściach górnych przysposobiony organiczny m ateryał twór­
czy opuszcza się pod wpływem ciężkości i gromadzi się naj­
więcej w podstawie wregetacyjnćj, t. j. w dolnym końcu osi 
rośliny (łodygi) z wypustka oczkowego wyrosłćj. Przez to 
wprowadzony je s t punkt ten rośliny w ożywioną czynność 
twórczą, k tó ra  się objawia mianowicie mocniejszym rozwojem 
korzeni i bulw. Zostanie bulwa głębićj, na 4 cale, zasadzona, 
to owo ognisko twórcze dostanie się na średnićj i cięższej 
roli w taką  warstwę, k tó ra  w skutek słabszćj styczności z po­
wietrzem daleko mnićj sprzyja rozwojowi korzeni, jak  warstwa 
ziemi wyżej położona, w którćj się korzeń spieszniej i silnićj 
rozwijać może. Uwaga ta  nasuwa mniemanie, że ogniska 
twórcze podziemnej łodygi, leżące w górnćj, lepićj zwietrza- 
nćj warstwie roli swym rozłożystym rozwojem korzeni zró­
wnoważą szczuplejszy rozwój korzeni z najniższego ogniska 
powstający, skoro organiczny m ateryał w tćm miejscu nie 
może być zupełnie zużytkowany. Przy próbach przezemnie 
samego odbytych nie okazało się atoli to zdanie potwierdzo- 
nćm, bo istotnie próby te  nie dość były liczne, aby takowe

*) W przeciw ieństw ie do' m etody Gueliclia. Zwracam y uw agę, że 
to jes t zdanie D r. Scbum achera.
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bezw arunkow o d a ło  się zaprzeczyć. P rzy  sprzyjających oko­
licznościach odbędzie się zapew ne rzeczone zrównoważenie 
rozwoju korzeni. Ponieważ korzeniotw órcza czynność pod­
staw y w egetacyjnej łodygi daleko prędzćj się odbyw a, niż 
przy w}żej położonych ogniskach, to w w spieraniu  owćj czyn­
ności zawsze leżeć bedzie zysk dla w zrostu i produktyw ności 
losliny . N a le k k ić j, dobrze spulchnionćj roli bywa spodnia 
w arstw a jeszcze dostatecznie zw ie trzana, że w niej korzeń 
dobrze może się rozwinąć i dla tego nie m a tu ta j znaczenia 
g łębsze położenie podstaw y w egetacyjnej.

Jak o ż  i pod względem rozwoju pędów  haczykowych je s t 
czynnosc ogniska tw órczego przy podstaw ie wegetacyjnej da­

leko pom yśln iejsza , niż wyżej leżących ognisk podziem nej 
łodyg i roślin u głęboko zasadzonych bulw ; przy podstaw ie 
w egetacyjnej tw orzą się prędzej pędy haczykow e i bulwy 
m ają lepszy pokarm . T rzeba dalej wziąć na uwagę, że wyższa 
tem p era tu ra  ro li bardzo sprzyja rozwojowi bulw i że w łaśnie 
wyższa w arstw a, 2 3 cali wysoka, osięga tem pera tu rę , k tórćj 
te m p era tu ra  niższych w arstw  o wiele nie dosięga. W  średnich 
i ciężkich ro lach rozw ijają się najpom yślniej korzenie i bulwy 
przy tak iej głębokości wysadzonych bulw, przy k tórćj pod­
ziem ne ogniska tw órcze łodygi nie głębićj nad  2 a najwyżćj do 
3 cali p rzypadają w w ierzchniej w arstw ie roli. P rzy  moich 
próbach w ydawały m iałko sadzone bulwy większą liczbę 
bulw  i wyższy sp rz ę t, niż g łęboko sad zo n e , skoro  ich nie 
ob rad lan o .

O b s y p y w a n i e ,  o b r a d l a n i e .
Przez obrad len ie dosta je się ognisko tw órcze łodygi 

w ta k ą  w arstw ę, k tó ra  nie posiada rozwojowi korzen i i bulw 
sprzyjających w arunków , a  zm ieniając się p rzez każde n a­
stępne  o b rad la n ie , doznaje w łaściw a ku tem u w arstw a prze­
szkód w w yw ieraniu pom yślnego wpływu na odbyw ający sie 
p roces fizyologiczny. P rzez dorzucenie pulchnćj ziemi do ło ­
dygi tw orzy się nowe ognisko dla korzeni i pędów  w bulwy 
od rasta jący ch ; o ile te  świeżo się tw o rzą , o ty le  osłabiają 
się korzenie m zćj leżące w swym rozwoju. Z każdem  obra- 
d lan iem , skoro nie następu je  spiesznie jedno  po drugiem , po­
w staje  przy  łodydze z ziem ią się styka jącą  nowe ognisko 
tw órcze dla korzeni i łodyg haczykowych. Jeżeli obrad lan ie 
odbywa się już po zaw iązaniu się bulw, to  te  zatrzym ują się 
po większej części w swym rozwoju, a będą w stan ie  tylko 
w tenczas się zupełnie rozw inąć, gdy w w yradlonśj ziemi za­
w iązek bulw wcale nie albo ledwie się rozpoczął. W  ogóle 
m ożna przy jąć, że przez ob rad lan ie  opóźnia się zaw iązek bulw 
i rozwój bulw odajnych łodyg haczykow ych i to tem  bardzićj 
im późm ćj i częścićj się odbywa obrad lan ie.

W łaściwym  celem obrad lan ia  ziem niaków  może być tylko 
otoczenie roślin  na ziem iach ciężkich i w ilgotnych ta k ą  w ar­
stw ą ro li, k tó ra  ła tw o trac i zbytek  wilgoci a przez to  sprzyja 
rozwojowi korzeni i bulw. N a lekkich zaś i średnich a  naw et 
ciężkich, ale w dobrćj ku ltu rze  i głęboko spulchnionych ro ­
lach  trzeb a  obrad lan ie  uw ażać za rzecz zb y teczn ą , ponieważ 
nie tw orzy lepszych w arunków  roślinnćj w egetac ji a w wielu 
p rzy p ad k ach , jak  to dośw iadczenie dowodnie stw ierdziło 
zm niejsza ty lko sp rzę t. N a lekkiej roli w yparuje wilgoć 
w każdym  raz ie  spieszniej z radlankow ych 'grzbietów , niż 
z p łask ie j z iem i, co przy suchem  pow ietrzu nie wywiera do­
brego w pływ u, podczas gdy w czasie m okrym  na tak iej roli 
o ile m a spód przepuszczalny, zwykle nie za wiele zb iera się 
wilgoci. W  zdrow ej, głęboko spulchnionćj roli opóźni się 
pi zez obradlenie bez w ątpienia zaw iązek bulw, a w m iarę 
tego osłabnie rozwój bulw i zm niejszy się w nich osad mączki.
N a tak ich  rolach najlepićj za tem  zastąp ić obrad lan ie jedno- 
razow em  okopaniem , na mocnych zaś i ła tw o od m okrości 
cierpiących trudnoby było się obejść bez o b rad len ia , zaleca 
się więc obrad lac  jak  najwcześniej i ja k  najspiesznićj dwa 
razy po sobie a  późnićj oczyszczać i w zruszać ziemię m otyką.

M ianowicie trzeba  zaniechać ob rad lan ia  ziem niaków  ry ch ­
łych (rychlaków ), gdzie zależy na żniwie, ile możności naj- 
sp ieszm cjszćm ; gdzieby zaś wilgoć ro li w ym agała obrad lan ia,

a są  ręce ludzkie do dyspozycyi, tam  zaleca się zoran ie czyli
spędzenie ziemi w bardzo wązkie wysokie zagony (grobelki)

w yrzucen' e $  Jak w o g ro d z ie , następn ie  zasadzenie
™  • iSa“ ym śrot ku m iałko ( ° koło  2 cali). a  późnićj oko­pywanie krzów m otyką.

Pozostaw ienie bulw przez czas dłuższy lub krótszy bez 
p izykrycia po wysadzeniu nie ma fizjologicznego znaczenia 
i nie je s t  zatem  godne polecenia*).

S p r z ę  t.

Co do sp rzę tu  ziem niaków  zwracamy tv lko na to uwagę 
żo, gdy naw et nadziem ne części roślin obum rą , organiczne 
m aterye z łętów  w bulwy przechodzą i że obum arłe łę ty  
osta tn ie  resz tk i zaw artej w nich m ączki i substancyi b ia łko­
wej tem  więcćj oddają bulw ie, im d łużej z n ią  pozostają 
w styczności. O ile zatćm  pow ietrze i inne okoliczności do­
zwolą opóźnić się ze sp rzę tem , zasługuje powyższa u w a-a  
na uw zględnienie. °

P o ż y w i e n i e  z i e m n i a k ó w  i m i e r z w i e n i e .

S ale trzan  potażu (soda), sa le trzan  wapna, sa le trzan  m a­
gn ez ji, fosforan potażu i siarczany  są najważniejszem i p o k a r­
mami roślin ziem niaczanych. S ale trzan  po tażu  ro zk ład a  sie 
a  podczas gdy azot kwasu saletrow ego zużywa się na utw o­
rzenie b iałka, łączy się uw alniający się potaż już to  z pow sta- 
jącem  białkiem , ju ż to  z organicznem i kw asam i, k tó re  się tw o­
rzą  przy  wstecznćj przem ianie kom órkowej parenchym atycznćj 
tkank i. S ale trzany  ziemi oddają również swe kwasy saletrow e 
na proces tw orzenia się b ia łk a  a swe zasady na zobojętnienie 
kwasów organicznych. F osforan potażu łączy się z pow sta­
ją cą  substancyą organiczną, aby jej obieg ułatw ić. S iarczany 
których  m ała  je s t tylko p o trz e b a , oddają, rozk ładając  s ię ’ 
sia rkę  kw asu swego na wytworzenie b ia łka , a  uw aln iająca sie 
zasada  zużyw a się rów nież do zobojętn ienia kwasów or­
ganicznych.

A zo t, p o ta ż , wapno i kw as fosforowy są to  m aterye 
k tó rych  trzeb a  dostarczać roślin ie ziem niaczanej w większći 
ilości i właściwym związku chem icznym , chcąc osiegnać
zbiór znaczny. Z tąd  pochodzą ogólne zasady m ierzw ienia 
ziem niaków.

Nie za silne naw ożenie m ierzw ą sta jenną  stanow i na do­
brze spraw nej roli niezawodnie najlepszy pokarm  rośliny 
ziem niaczanćj. Poniew aż m ierzw a dopiero z wiosny wywie­
ziona rzadko  się w pokarm  rozwojowi rośliny sprzyjający 
p rzem ien ia , przeto  zaleca się przed lub w czasie zimy w y ­
wieść i rozrzucić gnó j, aby go woda deszczowa i śniegowa 
wyługować m ogła. Tym sposobem  utw orzy się daleko lepszy 
pokarm  roślinny. Świeża m ierzw a, k ró tko  przed lub w sa­
mym czasie sadzenia k ładziona, je s t przyczyną —  mianowicie 
na lepszych albo bardzo rozbudzonych ro lach"—  n ie reg u lar­
nego rozwoju, gdyż sole am oniakalne lub tćż w takich razach 
łatw o się tw orzące sa le trzany  w zbytecznej ilości w roślinę 
w n ikają , podczas gdy fosforan wapna w za m alej ilości się 
lozw ija w ro li i nie w nika w roślinę w stosunku  związkom 
azotowym odpowiednim. Czynność tw órcza rozciąga się tylko 
na nadziem ne części rośliny, zaw iązek bulw się opóźnia 
a  osad m ączki doznaje przeszkody. D aw nićj m iejscam i u lu­
bione pom ierzw ianie po la już ziem niakam i zasadzonego s ta ­
nowi dobrą  karm  roślinną.

K to chce m ierzwę sta jenną zastąp ić nawozem sztucznym ,

*) C ale to zap atryw an ie  się  A utora co do obradlania ziem niaków  
nie zgadza się  z pow szechnie dotąd uznaną i przyjętą praktyką. Qdpowie- 
dzialn ośe w ięc za  w yrzeczone zdania  pozostaw iam y ca łk o w ic ie  autorow i tego  
artyku łu . Dr. S ch u m a ch ero w i, którego znane im ię w  literaturze rolniczej 
pow odow ało nas do um ieszczenia  rozprawy tej, zaw ierającej ca łk iem  now e  
poglądy i  spostrzeżen ia  o upraw ie ziem niaków , aby tym  sposobem  pobudzić  
I n aszych  rolników  do robienia prób i w y św iecen ia  ostateczn ego najlepszej 
upraw y tej najw azuiejszćj z roślin  gospodarczych, jak ą  są  z iem niak i.
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n iech  p a m ię ta  o tć m ,  że jed n o lity  naw óz n ie  w yda d o b reg o  
sk u tk u . A z o tu , k w a su  fosfo row ego  i p o ta ż u  a  n a  ubogićj 
w w apno  ro li i tegoż  tr z e b a  do d ać  ro ś lin ie . So le  p o tażow e 
i fo s fa ty  w ap n a  n a w e t w raz  z gu an em  lu b  sa le trą , ch ilijsk ą  
za  naw óz u ży te  n ie  w y d a ły  w ogóle oczek iw anego  sk u tk u , 
oczyw iście d la  teg o , że  fo s fa ty  —  n aw e t ja k o  su p e rfo sfa ty  
u ż y te  —  n ie  m o g ą  d o ść  w cześn ie  p rze jść  w p o k a rm  ro ś lin n y , 
a  p o ta ż  i kw as fosforow y u tw o rzy ć  zw iązków  ro ś lin ie  ziem ­
n iaczane j p o trzeb n y ch . S posób , k tó ry  F iih lin g  d la  b u rak ó w  
z a le c a , ab y  sz tu czn y ch  naw ozów  w raz  z m ierzw ą z ie lo n ą  ju ż  
w ro k u  po p rzed za jący m  użyć, d a lb y  s ię  zasto so w ać  i do ziem ­
n iaków . P o  z o ra n iu  śc ie rn i p o p rzed n ieg o  p ło d u  obsiew a się 
ta k o w ą  n as ien iem  rzep y  ś c ie rn is k o w e j, m ierzw i so lam i p o ta -  
żow em i i fo sfa tam i (m ą k ą  z k o śc i , su p e rfo sfa tem ) i z ao ru je  
n a s tę p n ie  to  w szystko , co w yrośn ie , p rzed  zim ą. T a  z ie lona  
m ie rz w a , sk o ro  d o b rze  się  u d a ,  ro b i m ierzw ien ie  zw iązkam i 
azo tow em i zby tecznć in  a lb o  m a ło  p o trz e b n ś m . N aw ozów  
azo tow ych , —  g u a n a , sa le try  c h il ijsk ie j, — zaw sze d o p ie ro  
n a  w iosnę używ ać s ię  w inno.

C hcąc  pom nożyć zb ió r z iem niaków  n a  św ieżćj lub  d ru g o - 
le tn ić j m ierzw ie  s ta je n n ś j a lb o  tćż  n a  k o n iczy n isk u  sadzo ­
n y c h , n a jsk u teczn ie j je s t  do d ać  p o tażu  i kw asu  fosforow ego, 
k u  czem u się do m ierzw y n a  zie lono  w p o p rzed za jące j je s ie n i 
lu b  ju ż  w lec ie  używ a soli po tażow ych  i fosfa tów . N a  d ru g o - 
le tn im  p o g no ju  lub  k o n iczyn isku  sp ra w ia  s ła b e  n aw iez ien ie  
g u an em  n iek ied y  d o b re  sk u tk i.

J a k o  je d n o lite  naw ozy  o p ła c a ją  s ię  n a jlep ie j g u an o  (n ie  
w zby tecznej ilości) i m ą k a  z kości a lbo  też  i w apno  n a  ubo - 
g ić j w n ie  roli.®

R o zp raw a  ta  znak o m iteg o  fizyologa rz u c a  w iele św ia tła  
n a  p raw id ło w ą  u p raw ę  ziem niaków  i z a ła tw ia  n ie jed n ę  kw e- 
s ty ą ,  k tó rą śm y  na  p o d staw ie  czysto  p rak ty czn e j n a d a re m n ie  
ro z s trz y g n ą ć  usiłow ali. W ażne  s ą  m ianow icie  je g o  teo ry e  
żyw ien ia  i z a p a try w a n ia  się  n a  życ ie  tć j ro ś lin y , o ra z  i w sk a ­
zów ki co do p o trzeb y  i uży w an ia  zw yk łych  i sz tucznych  n a ­
w ozów ; o b ja śn ia ją  one p rzyczyuę znacznych  ró żn ic , ja k ie  pod  
w zg lędem  p lo n u  i tre śc iw o śc i bulw  z a c h o d z ą , a  m oże tćż  
i p rzyczynę  ch o roby  z ie m n ia c z a n ć j, od czasu  bow iem , k ied y  
zaczynano  używ ać n iekosz tow nego  p o ta ż u  s ta s fu r tsk ie g o  ja k o  
naw ozu  do d a tk o w eg o  pod  z ie m n ia k i, zm niejszy ły  s ię  lub  
u s ta ły  zu p e łn ie  ta k  często  się  daw nić j z d a rza jące  do tk liw e  
cho roby , k tó re  za tem  najpew nić j z b ra k u  p o tażu  ro zp u szczo ­
nego  w ro l i ,  zb y t często  p o d  u p ra w ę  ziem niaków  używ anćj, 
pochodziły .

S ły szym y  ta k ż e  n ie raz  sk a rg i n a  w odn isto ść  i n ie trw a - 
ło ść  z iem n iaków  n a  naw ozie k loakow ym  sa d z o n y c h ; zap e - 
w neby się  i tem u  z łem u  zap o b ieg ło  n a jła tw ie j o d p ow iedn ią  
p rz y p ra w ą  naw ozu  rzeczonego  p o tażem , bo ten że , ja k  i so d a , 
na leży  do najw ażn ie jszych  pokarm ów  bulw  z iem n iaczanych  
a  n ie  zn a jd u je  się  w o d pow iedn ić j ilości w silnym  z re sz tą  
naw ozie  k loakow ym .

C zytam y w re sz c ie , zapew ne  n ie  bez  z a d z iw ien ia , że ta k  
pow szechn ie  używ ane  i cen ione  o b ra d la n ie  z iem n iaków  je s t  
w części n iep o trzeb n em  lub  w p ro st szkodliw ćm , i nam y ślam y  
s ię ,  co p o c z ą ć , gdyż nam  zbyw a n a  rę k a c h  lu d zk ich  o b ra ­
d lan ie  zas tęp u jący ch . A to li i n a  to  je s t  sp o só b ! je s t  bow iem  
n a rz ę d z ie  o 3 m a ły c h  ra d l ic z k a c h , u  N iem ców  od p o d o b ie ń ­
s tw a  do gęsić j sto p y  pod  n azw ą „G aensefuss®  z n a n e , k tó rć m  
za  pom ocą je d n e g o  k o n ia  m ożna d o s ta te c z n ie  w zruszyć zie­
m ię  p o m iędzy  rzęd am i k rzów  bez  obsypyw an ia  tak o w y ch . 
U żyw an ie  tego  n a rz ę d z ia , k tó re  za le cam y  ty m , coby chcie li 
ro b ić  dośw iadczen ia  o d n o śn e , z a s tą p i w g łów nćj rzeczy  m o­
ty k ę  czyli d z iab a k ę  i m a łć j ty lko  z pom ocą  tć jże  w ym agać 
b ędz ie  p o p raw k i w m ie jscach  n iew zruszonych . Ś. p . T eo d o r 
T w ard o w sk i n a  K o b y ln ik ach  u ży w ał ju ż  od la t  w ielu  owćj 
ggsiej s to p y  i o s ięg a ł z tą d  po m y śln e  re z u lta ty .

A. L.

   —
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Wiadomości rolnicze.
Sprawozdanie z posiedzeń Ekonomicznego kolegium w Berlinie, 

rozpoczętych dnia 22 lutego r. b.
P o s ie d z e n ie , n a  k tó re m  b y ł ta k ż e  obecnym  K sią ż ę  N a ­

s tę p c a  t r o n u ,  z a g a ił ta jn y  ra d z c a  w yższy D r. N a th u s iu s . P o  
d o n ies ien iu  o zm ianach , ja k ie  p rzez  śm ie rć  i w y stąp ien ie  n ie ­
k tó ry c h  cz łonków  w K oleg ium  zaszły , re fe ro w a ł P rzew o d n i­
czący  z czynności i w ykonanych  u c h w a ł, z a p a d ły c h  n a  p rze - 
sz ło ro czn ćm  p o s ie d z e n iu :

1. Co do ob jaw ionego  życzen ia  K o le g iu m , ab y  i n a d a l 
u ła tw iać  n ab y w an ie  k laczy  ze s tacy i rem o n to w y ch  celem  uży ­
w an ia  ich  do ro z p ło d u , p o w z ią ł M in is te r  R o ln ic tw a  p rz e k o ­
n an ie , że odn o śn y  W y d z ia ł M in is te ry u m  W ojny  ja k  d o tąd , ta k  
i  n a d a l ch ę tn ie  się do teg o  życzen ia  przychy li.

2 . P od  w zględem  hodow li kon i zw rócił M in is te r  R o ln ic ­
tw a  re s k ry p te m  z 20  lipca ro k u  zeszł. w szystk im  cen tra ln y m , 
g łów nym  a  n a w e t i n ie scen tra lizo w an y m  tow arzystw om  g o ­
spodarczym  uw ag ę  n a  u ży tek  z  zaw ięzyw an ia  to w arzy s tw  k u  
pod n ies ien iu   ̂ chow u kon i, d o rę c z a ją c  im  rów nocześn ie  p o ­
trz e b n ą  ilo ść  ex em p la rzy  ro z p o rz ą d z e ń , hodow li kon i d o ty ­
czących. P o w ięk szen ia  funduszu  n a  p rem io w an ie  k laczy  i og ie­
ró w  nie b y ło  m o żn a  d o tą d  o s ięgnąć , a to li p o z o s ta n ie  to  
u a ju s iln ie jszem  je g o  s ta ra n ie m  (m in is tra ).

3. U ch w a ła  co do ś ro d k ó w , jak ich b y  chw ycić się  n a le ­
ż a ło  celem  zap o b ie żen ia  ro z sze rzan iu  się  o sp y  u o w ie c , zo­
s ta ła  p rzez  M in is tra  R o ln ic tw a  M in istrow i O św iecen ia  z a k o ­
m u n ikow ana . T ym czasem  za le c ił K an c le rz  Z w iązku  P ó łn o cn o - 
n iem ieck iego  za  r a d ą  R z ą d u  S ask ieg o  pow zięcie  ogólnych 
śro d k ó w  przeciw  w k ra d a n iu  się  i s z e rzen iu  ospy  d la  ca łego  
o b sz a ru  Z w iązku  P ó łn o cn o -n iem ieck ieg o  i u ch w alił w p o ro z u ­
m ien iu  się  z M in istrem  O św iecen ia  zb a d a n ie  p o p rzed n ie  sp raw y  
p rzez  kom isyą  z w łaściw ych  znaw ców  z ło żo n ą . K om isya  t a  
ju ż  się  z e b ra ła ;  ze  s tro n y  M in is te rs tw a  ro ln ic tw a  s ą  w yzna­
czeni do niej ta jn i wyżsi rad zcy  M a rc a rd  i N a th u s iu s .

4 . O p in ia  K om isy i w yznaczonćj do o cen ie n ia  ro zp raw  
konk u rso w y ch  o cho ro b ie  w ąsacza  u  ow iec z o s ta ła  o g ło szo n ą  
po d  dn iem  25  m a ja  ro k u  zesz ł. w p ism a c h : ,S ta a ts -A n z e ig e r ‘" 
i j,A nnalen  d e r  L andw irthschaft.®

5. B a d a n ia , ja k ic h  sob ie  K o leg ium  życzy ło , co do n a ­
tu ry  w ąsacza  u owiec, z o s ta ły  na  w niosek  M in is tra  R o ln ic tw a  
p rzez  M in istra  O św iecen ia  po lecone  D yrekcyom  szk ó ł w ete ry - 
n a rs k ic h  w B e rlin ie  i H anow erze . B a d a n ia  te  n ie  m og ły  się  
d o tą d  w zup e łn o śc i o d b y ć , p on iew aż  zbyw ało  n a  m a te ry a le  
dośw iadczalnym .

6. Co do u p raw y  z iem n iaków  m e to d ą  G u e lich a , to  zo ­
s ta ły  w szystk ie  c e n tra ln e  i g łów ne tow . ro ln icze  w ezw ane 
do ro b ie n ia  p ró b  i dośw iadczeń  i z d a n ia  o n ich  sp raw o zd ań , 
k tó re  M in is te r  R o ln ic tw a  ju ż  w g łó w n ej części o d e b ra ł ,  n ie  
m ó g ł a to li d o tą d  z n ich  o s ta teczn y ch  w yciągnąć  rezu lta tó w , 
pon iew aż n ie k tó re  d o p ie ro  w tym  ro k u  n ad esz ły .

7. W n io sek  do ty czący  p raw a  u s tan aw ia jąceg o  za sad n icze  
w a ru n k i do z a k ła d a n ia  banków  h ipo teczn y ch  z o s ta ł  w raz  z r a ­
p o rtem  o k w esty i k re d y tu  z iem sk iego  przez  M in is tra  R o ln ic tw a  
K an c le rzo w i Z w iązkow em u p rzes łan y .

8. W e d łu g  ra p o r tu  K u ra to ry u m  F u n d a c j i  Im ien ia  
K oppego  z o s ta ła  z n a d es łan y ch  c z te rn a s tu  p ra c  k o n k u rso w y ch  
, 0  ro ln ic tw ie  i hodow li b y d ła  d la  m a ły ch  posiedzicieli®  p rzy ­
z n a n a  n a g ro d a  rad zcy  dom in ia ln em u  F . B e r tr a n d  z D uelm en  
i w w ysokości 5 0 0  ta l . w yp łacona. K u ra to ry u m  rzeczone, d o ­
n o sząc  o tć m , p ro s i ,  ab y  K oleg ium  E k o n o m iczn e  w obecnćj 
k ad en cy i p osiedzeń  n azn aczy ło  now ą k w es ty a  k o n k u rso w ą .

W reszc ie  oznajm ia P rzew odn iczący  Z g ro m ad zen iu , z p o le ­
cen ia  M in is tra  R o ln ic tw a , o zam ie rzo n y ch  zm ian ach  w p iśm ie  
„A nnalen  d e r  L andw irthschaft,®  p ro sząc  Z g rom adzonych  o o b ja ­
w ienie w ty m  w zględzie  sw ego z d a n ia  i opin ii. W  tć j m a te -  
ry i będzie  P a n  S e k re ta rz  G e n e ra ln y  m ia ł w yk ład  na  je d n e m  
z n a jb liż szy ch  posiedzeń .

N a  p o rz ą d e k  dzienny , k tó re g o  tre ść  w n r. 8 n a szeg o  p ism a 
podaliśm y , um ieszczono  je szcze  dw a now e p rz e d s ta w ie n ia  M i­
n is tra  R o ln ic tw a, d o ty czące : a) p raw odaw stw a co do ew ikcyi
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przy handlu bydłem; b) statystycznych wykazów co do uprawy 
ziemi, omłotu i liczby bydła.

Po załatwieniu tych przedwstępnych czynności wzięto 
najpierw pod obradę przedstawień e Minista Rolnictwa co do 
„ustanowienia skutecznej kontroli nad handlem sztucznemi na­
wozami.® Po dłuższćj i bardzo ożywionej dyskusyi przyjęto na­
stępujące rezolucye i wnioski Panów Schorlemer’a , jako re­
ferenta, i hr. Burghaus’a z poprawką T ro tt’a:

1) kontrola nad składam i nawozów, o ile jest możliwą, 
uznaje się za pożyteczną; 2) tam , gdzie istnieją stacye do­
świadczalne, połączyć z niemi kontrolę nad nawozami; 3) tam 
zaś, gdzie nie ma stacyi doświadczalnych albo też , gdzie ta ­
kowe nie są w stanie wykonać wszelkich analiz, urządzić oso­
bne stacye kontroli pod nadzorem Centr. Towarzystw i 4) w tym 
celu zażądać subwencyi rządow ej; 5) Centr. Towarzystwa, sta­
cye doświadczalne lub osobne kontrole nie przyjmują gwaran- 
cyi za towar zrewidowany, tylko ułatw iają kupującym osądze­
nie tow aru; 6) stacye kontroli winny jednakże postępować, 
ile możności, podług równych zasad, i w tym celu powinny 
stać ze sobą w związku i wzajemnie się wspierać i 7) poleca 
się wreszcie zawięzywanie stowarzyszeń mniejszych posiedzi- 
cieli celem wspólnego nabywania i używania nawozów sztucznych.

N arada zaś nad propozycyą P. R atha, „aby Rząd pro- 
dukcyą dębnicy wspierał,® została na teraz z porządku dzien­
nego usunięta i na najbliższą kadencyą odłożona, ponieważ 
przedmiot ten ma być poprzednio roztrząśnięty po To­
warzystwach i ma się zasięgnąć informacyi od władz leśnych 
co do odnośnych stosunków w każdćj prowinci, zgodnie 
z propozycyami PP. Schorlemera jako referenta i tajnego 
radzcy M agdeburga.

Przedstawienie M inistra Rolnictwa, dotyczące kwestyi: „czy 
i jak  dalece szkoły rolnicze m ają mieć prawo wystawiania 
zaświadczeń uprawniających do jednorocznćj służby wojskowćj,® 
wywołało, ze względu na ważność instytucyi jednorocznych 
ochotników, bardzo ożywioną, ogólną dyskusyą, k tó ra  spowo­
dow ała nareszcie jednozgodną nieomal uchwałę, z poleceniem 
jćj P . M inistrowi:

I. odrzuca się postawiony wniosek tej treści: „władze 
wojskowe mają obowiązek bez egzaminu uznawać naukową 
kwalifikacyą tych młodzieńców, którzy, zamiast przepisanego 
odwiedzania przez rok klasy Iszój (prymy), resp. klasy Ilg iej 
(sekundy), (odpowiednio do § 154 pod 2 b  do 2 f  instrukcyi 
wojskowej dla Związku Północno-niemieckiego z 26go marca 
1868), udowodnią dobremi zaświadczeniami, że uczęszczali do 
szkoły rolniczej z dobrym skutkiem.®

II. N atom iast prosi się P. M inistra o uwzględnienie:
1) aby uczniowie, zgłaszający się do jednorocznćj służby, 

którzy ukończyli cały kurs teoretycznych i średnich szkół 
rolniczych i udowodnią to dobrem i, przez całe kolegium na­
uczycieli potwierdzouemi zaświadczeniami, nie składali już 
egzaminu przed Komisyą Egzaminacyjną z języków staroży­
tnych, lecz tylko z języków niemieckiego, francuskiego i an­
gielskiego, z historyi, geografii i literatury  niemieckićj, a wre­
szcie z nauki gospodarstwa, z matematyki i nauk przyrodzo­
nych, jako pobocznych gałęzi nauki rolnictwa;

2) aby i tych młodzieńców do jednorocznćj służby bez 
osobnego egzaminu przypuszczano, którzy, opuściwszy gimna- 
zyum lub szkołę realną pierwszego rzędu z zaświadczeniem 
dojrzałości ze sekundy albo realną szkołę drugiego rzędu lub 
wyższą szkołę miejską z zaświadczeniem dojrzałości z prymy, 
przęśli następnie cały kurs teoretycznej lub średniej szkoły 
rolniczćj i udowodnią to dobremi zaświadczeniami wszystkich 
nauczycieli tak  z nauk, jak  z zachowywania się.

HI. Uznaje się, że potrzeba, o jakiej mowa w punkcie II  
nr. 1 i 2 ,  nie zachodzi co do akademii rolniczych, ponieważ 
wykształcenie szkolne, które uprawnia do odwiedzania takich 
instytutów, uprawnia zarazem i do jednorocznćj służby woj­
skowej. (Dalszy ciąg nastąpi).

Towarzystwa Rolnicze.
W alne zebranie Tow. Rolniczego d la pow. Inow rocław skiego odbędzie się 
w pon iedziałek  dnia 28 m arca  b. r. o godz. 12 w południe w Inow rocław iu 

w lokalu  P . W ituskiego.
P orządek  dzienny:

1) Z agajenie i wybór przew odniczącego; 2) O dczytanie pro tokółu  
z ostatn iego posiedzenia; 3) Spraw ozdanie z funduszów k asy ; 4) P rzed ło­
żenie korespondencyi Z arządu C entra lnego; 5 ) O dczytanie rozpraw : a) „O n a j­
lepszych  sieczkarn iach  i p a row nikach" przez P. B rzeskiego; b) ,,Czy upraw a 
ziem i podług  zasad R osenberga-L ip ińsk iego  je s t u  nas korzystną i p rak ­
ty c z n ą . a  m ianow icie przy  mocnój z iem i"  przez P a n a  Taczanow skiego; 
c) „ J a k a  rasa  bydła je s t  najodpow iedniejsza w naszych stosunkach  gospo­
darczych" przez P a n a  H . D uszyńskiego; 6) R efera t P an a  Budzińskiego 
w kw esty i'tow arzystw  zabezpieczających od gradobicia; 7) W ykaz doświad­
czeń gospodarczych d la  stacyi rolniczych n a  rok  b ieżący ; 8) W nioski człon­
ków ; 9) W ylosowanie pom iędzy obecnych członków narzędzi zakupionych  
w fabryce H . Cegielskiego, t .  j .  a) p łu g a  francuskiego P e ltie ra , b) p ługa  
dwuskibowego Głębockiego do przyoryw ania zasiew ów ; 10) P rzedłożenie ce­
lu jących nasion do siew u, w yprodukow anych przez członków  Tow arzystw a.

Korespondencye Redakcyi.

Panu  A . S. w R ycicach przez Przasnysz. Stosow nie do życzenia, 
dajem y P a n u  niniejszem  opis i rysunek p ługa , ta k  nazw anego s k r o b a c z a  
t r z y s k  łb o w e g o  czyli p o d r z y n a c z a  (Scbaelpflug), k tórego Rosenberg- 
L ip ińsk i używ a do zdzierania czyli n iejako  zeskrobyw ania w ierzchniej war- 
st.vy ziemi przy swoim system ie upraw y. F abryka Cegielskiego w Pozna­
n iu  w yrabia to n a rzęd z ie , k tóre  waży około 80 funtów  i kosztuje 9 ta l. 
15 sgr.

W  b rak u  podrzynacza możesz P a n  użyć do tegosam ego celu zwyczaj­
nego p łu g a  w rzesińskiego 'n a  stopce, którym  wybornie m iałko ziemię po­
derżnąć m ożna.

B liższy  opis skrobacza trzyskibowego je s t następu jący :

S k r o b a c z  czyli, ja k  go i n n i  nazyw ają, p o d o r n i k  lub p p d r z y n a c z  
trzyskibow y, system u R osenberga-L ipińskiego z G uthw ohne n a  Śląsku, służy 
do m iałkiego zb ieran ia  wierzchniego pokładu  ziemi n a  u g o rach , jako 
w stępnej pracy  do właściwego oran ia . Ugór, podorany tym  skrobaczem  
przed wywiezieniem n a ń  m ierzw y i k ilkak ro tn ie  ubronow any w suchym  
czasie, doskonale z w szelk ich  perzów się oczyszcza. Z a le tą  skrobacza, że 
orze ta k  m iałko i  w ązko, jak  żaden inny p łu g ; niedosta tk iem , iż wym aga 
nadzwyczaj regularnego u staw ian ia  ło p a t czyli rad lić , gdyż inaczej poje- 
dyńcze radlice próżnują- Skrobacza używ ać także  m ożna do przykryw ania 
grubszego zasiew u, jak o  to grochu , łu b in u  i t . p.

Budow ę m a skrobacz nader prostą. T rzy  radlice z kutej grubej bla­
chy, z wygiętem  nieco naprzód ostrzem , przym ocow ane są śrubam i do trzech 
słup ie  że lazn y ch , k tóre również za pom ocą śrub u tw ierdzone są w lanych  
osadach u  grządzieli. Odpowiednio do buszki m ożna rad lice te  w regu lu ­
jących  je  p ierścien iach  ustaw iać do mielszego lub głębszego zapuszczania 
p łu g a . Tylko jed n a  i to o sta tn ia  z rad lić  m a dość w ielki płóz ku ty , 
k tóry  służy całem u pługow i za  podstaw ę. D ługa grządziel opatrzona je s t 
grzebieniem  o k u tych  zębach , za k tó re  się łańcuch  pociągow y od buszki 
zak łada . P łu g a  tego używ a się ty lko  do buszki.

P a n u  S t. G. w S am .: I owszem , prosimy.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W , Its. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznanie.

Doniesienia Rolnicze Nr. 12.



DONIESIENIA ROLNICZE
M  12. -Poznań, w sobotę dnia 19 marca 18TO. J\£

O g ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą l ’/2 sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Redakcya albo księgarnia 
N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu w Bazarze. — Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą są : Rudolf ITIosse w Berlinie Grosse 
Friedrichstr. 60, na Monachium, Hamburg i W iedeń; Haasenstein i Vogler na Frankfurt nad Menem, Berlin, Lipsk, Bazyleą, Wiedeń, Ham­

burg; Sarhse et font|| n e llroelam lu na Lipsk, Bern, Cassel, Kolonią, Monachium, Peszt, Stuttgard.

CENY TARGOW E 
w mieście Poznaniu.

18
od

narca

1

187 (J 
do

.

fen.
i

W rocławiu 
area 1870 r,

tal. | sgr. fen. tai. sgr. 1 sgr. sgr. 1 sgr-
Pszenicy pięk białej szeil. — — — — — — 75—78 —

,, żółtej »» — — — — — — 71—73 — —
„ średniej Tł 2 3 9 2 7 6 — 73 62—68
„ pośled. 

Żyta ciężkiego
» 1 25 — 1 27 6 — 70 63—67
9 1 21 3 1 23 — 5 4 - 5 5 — —

„ lżejszego » 1 18 — 1 19 6 — 53 52
Jęczmienia dużego W 1 12 6 1 15 — 43—46

42 3 9 - 4 0„ drobn. W 1 10 — 1 12 6 —
Owsa w — 28 — — 29 — 3 2 - 3 3 — —

„  pośl. łł
56—60

30 28—29
Grochu do goto w. M — — — — — — — —

„ na paszę W 1 19 — 1 20 — — 53 4 6 - 5 0
Rżeniu zimowego » — — __
Rzepiku zimowego n — — — ■
Hzepiku latowego w — —
T atark i »
Perek — — — —

25
— -  • ---- —

Masła garn. 2 10 — 2 — — ---- —

Koniczyny czerw. 77 — — — — ---- — ■ — ---- ■

„ białej W — ---
Siana centnar — — — — -- — — ---
Słomy — — — — -- — — --
Oleju surowego n — — — —■ ----
Okowity beczka 80%  Tr. — — — — -- —

dnia — --- — — — — 1 - — — --- —

Ciietdu p o z n a ń s k a ,  dnia 18 marca.
Poznańskie stare 3 '/2%  listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 

nowe 4°,'o list. zast. tal. 817/e ż^d. — Poznańskie listy rent. 8 4 %  płacon.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, płac. — Banknoty polskie 74 l/ 4 plac- — Polsk. listy likwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk. — tal. żądano. — Akcye 
pozuań. banku realn. kred. — ta), płacono.

Ż y t o :  wypow. — węcpli; na marzec 4 ? '/3, marzec-kwiecień —, 
na wiosnę 41, kwiec.-maj 41—40% , maj-czerw. 41—43Vs. czerwiec-lipiec 
42, lipiec-sierp. — ta l. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6,000 kw.; na marzec 14 ‘A* kwiecień 
14% , maj 14;/ j2, czerwiec 11% , lipiec 15*/8, sierpień 15% tal. kwiec.-maj 
w związku —, czerw-lip. w zw. — tal.; w miejscu bez beczki 14%  tal. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
SSlgo. Śmigiel, Jabłonowo, Więcbork, Topólno, Łubczyce, Ujazd, W o­

źniki, Żuławy, O lstynek; S S g o . Gostyń. Jutrosin, Rydzyna, Stęszyce; 
8 3 g o . Budzyń, Wieleń, Janowiec, Kamień, Borzeslawice, Pszczyna, Wro- 
cław; 2 -tgo. Babimost, Kamionna, Kobylagóra, Nowemiasto w Poznańsk., 
Raszków, Szamotuły, Wierzysko, Kowalewo, Tczew, Pruszkowo, 3 5 g o . Ki 
sielice,^Brodnica.

Obstalunki na
Proboszczowski jęczmień i owies

do siewu wykonuje jak najtaniej i najpunktualniej niżej podpisany. 
Gwarantuje się za prawdziwy i rzetelny towar.

K ie ł , W  lutym  1870. (63-3) Auff, Eckmann,
Yorster & Grtlneberg w Stassfurcie

polecają Panom Gospodarzom

nawozy potażowe
wszelkiśj jak ośc i, m ianowicie do posypywania m okrych, kwaśuyck łąk i murszów, 
dalej

miałko melone fosforany (4 !
zawierające 40— 60%  fosforanu wapna, jako najtańsze źródło do zasilania roli kwa­
sem  fosforowym. Sprawozdania z robionych temi nawozami prób i z osiągniętych  
rezultatów przy melioracyi murszów westfalskich, które z polecenia królewsko-pru- 
skiego Rządu wykonane zostały, jakoteż cenniki, przepis użycia i t. d. udzielają się 
na żądanie bezpłatnie.
Szanownym przedsiębiorcom budowli polecamy

IB aszą szklarnią,
która wszelkie roboty szklarskie wykonuje fachowo i ja k  naj­
taniej. (67-2) w  Kiliński i Bp. w  B a z a r z e .

P isarz gospodarczy,
bezżenny, wolny od wojska, a prze- 
dewszystkiem w dobre świadectwa 
zaopatrzony, znajdzie pomieszczenie 
w O o m l n o w i e  pod Ś r o d ą ,  
od Igo kwietnia albo od 3go Iipea r. b. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw  
winny być frankowane. (71)_____

N asiona leśne, 
Nasiona koniczyn, 

R aigras i nasiona w szy stk ich  
traw pastew nych, 

Am erykański koń sk i ząb, 
jakoż i wszelkie gatunki nasion poleca  
w najlepszćj jakości (73)

Naiunann Werner.

N a szpat (w yrost k o śc io w y )
u koni posiadam niezawodny środek, który rozsy­
łam za nadsyłką 1 tal. i na zapakowanie 10 sgr.

Aptekarz P l u m e  
w Berlinie, Briiekenstr. 4.(40-10)

K iicliy
palmowe, rzepiowe i lniane

pdeca Baumann Werner,
W ilhelmowska Ulica Nr. 18. (72)

Jest do sprzedania wieś w Królestwie 
i'olskiem w Krakowskićm koło Jędrzejewa, 
mająca rozległości 35 włók (2,300 mórg 
magd.) w przecięciu pszennćj ziemi, w tern 
393 mórg magd. łąk  i 327 mórg m. lasu  
brzozowego. B udynki, prócz owczarni, 
kompletne i w dobrym stanie. Dom miesz­
kalny ładny o 12 pokojach. —  Żeby wieś 
tę kupić potrzeba mieć kapitału 80,000 złp . 
czyli 12,000 rub. sr.; zaliczki zaś potrzeba 
tylko 50,000 złp. czyli 7,500 rs.

Bliższych szczegółów  udzieli Redakcya 
Ziemianina w Poznaniu. (74)
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Parowa fabryka mąki z kości 
i superfosfatu

M a u r y c e g o  Mi I c h
w Jerzycach pod Poznaniem.

•EQS3TWIRIHE

(62-4)
3*a«l tiosoretn [ugmnomiczno-chetnicxnej gtncyi doitviadcxatnej 

w MŁottzanowie tutti Śntiylem.

Poleca n a .zas iew  w iosenny:
G n a r n n r j n  z a w a r t o ś c i :

1. M ąkę z kości 1, parow an ą  
m ia łk o  jak  p y ł  zm ie lon ą  - • •

2. M ąkę z kości z 40%  p eru ­
w ia ń sk ieg o  s u a n a .................

4 - 4 ' / ,  

5 y2— 6 

3— 3 %

— 20— 21 

1 7  1 Q

3. M ąkę z k o śc i 1 rozczyn ion ą  
k w asem  fo sfo r o w y m ............... 9 'A - 1 0 %  

1 8 - 1 9  
14— 15 
14— 15 
1 1 - 1 5  

8 % - 9 %

i «— lo

4 . Sunerfosfat I ..............................
1 0  1 0  
9 0  91

5. Sunerfosfat I I . . .........................
ZU Z l

15— 16
15— 16
1 2 - 1 3
10— 11
1 2 - 1 3
12— 13

6 .  A m on iak ow y S uperfosfat 8
7. A m on iak ow y Superfosfat 11
8 .  Superfosfat p rzep e l. azotem
9 .  G uano peruw iańsk ie su row e  

1 0 . G uano peruw iańskie m ielon e  
n .  S iarczan  a m o n ia k u .................

4
4

5 % — 6 %
11 ' / z - 12 '/a 
1 1 % - 1 2 %  

19— 20

Azotu
%

K w asu  fosforowego
w wodzie roz­
puszczalnego.

J %
w ogóle

pod firmą,

C. v. Schmidt w Głogowie.
Cena 14to-rzędowego drylownika 

system u Jam es Coke’a w Głogowie 
205 ta l . ; z transportem  do Poznania 
około 209 tal.

W ostatnim  czasie kupili odemnie 
maszyny pomiędzy innymi Panowie: 
hr. Mycielski z Wiśniowej w Gali- 
cyi; baron Hiller z Kłoni w Zacho­
dnich Prusach; v. Unruh z Łagiew­
n ik ; Kennemann z Klenki

O bstalunki przyjmuje także Re- 
dakcya Ziemianina. (38-7)

K rólewsko Pruska patentowana fabryka
potażu (kali)

Dr. A. Franka w Stassfurcie
(55-5)

poleca gospodarzom  i ogrodowym przy  zb liżających się upraw ach swe nawozy pota­
żowe i preparaty z magnezy!, będące pod k o n tro lą  rolniczych stacyi chemicznych do­
św iadczalnych i gw aran tu jąc  za części sk ład o w e, do gnojenia po w ierzchu, do zasi­
lan ia  łą k  i pas tw isk , m ianow icie kw aśnych i zarosłych  m chem , wreszcie jak o  sk u ­
teczny  nawóz n a  ziem ie m ursza te  i torfow iska.

Nawóz potażow y jest, niezawodnym środkiem do wygubienia na łąkach i pastwiskach 
mchu, i n iew ątpliw ie popraw ia i podnosi sp rzę t siana. Poniew aż n a  m orgę łą k i po ­
trzeb a  tylko 1 do 2 cen tnarów  tego naw ozu, je s t  zatóm  rów nie tan i ja k  korzystny. 
Użycie rychło  z w iosny je s t  niezbędne.

Dalój dostarcza  taż  F ab ry k a  sól i kam ienie do lizania d la  bydła , jako  tćż
Miałko melone fosforany,

gw aran tu jąc , źe zaw ierają  48— 50%  fosforanu wapna, z 22— 23%  kw asu fosforowego. 
C en tnar na m iejscu w S tassfurcie kosztu je 25 s b r . , a  w prost w naszym  m łynie 
w H arb u rg u  21 %  sbr.

P ro sp e k ta  i cenniki rozsy ła ją  się na żądan ie franco i g ra tis .

Mąkę z kości parowaną i roz- 
czynioną kwasem siarczanym, 
Sproszkowane i rozczynione 
Guano Peruwiańskie Ohlen- 
dorfa i Sp. w Hamburgu, także 
Superfosfaty i wszelkie sztu­
czne nawozy ofiaruje (77)

Naumann Werner.
R edakcya Z iem ian ina  w skaże r z ą d z e ę  g o -  

S p o d n r e z e ą o ,  skrom ne m ającego w ym agania 
z 10 le tn ią  p ta k ty k ą  w k ra ju  i zagran icą, znającego 
dok ładn ie gospodarstwo we w szystkich gałęziach , 
b n hchalteryą , gospodarstwo fabryczne i leśne. (78)

Na inspekta
szyby w snopach lub pojedyń- 
czo poleca handel szyb

W. Kiliński i Sp.
w  B a z a r z e . (68-2)

Potrzebny jest ekonom do 
Królestwa Polskiego w okolicę B ł a ­
szek .

Zgłosić się należy do Redakcyi 
Ziemianina w Poznaniu. (75)

Niebieski łubin <lo siewu
poleca (76)

Meissner ,
H u d k ach  pod Trzemesznem.w

Maszyny rolnicze,
jako to: Drylowniki, L oko- 
mobile, W agi pomostowe itd.
z dołączeniem do każdej maszyny prze­
pisu użycia, poleca po cenach um iar­
kowanych i rzetelnych,

Fabryka narzędzi rolniczych

Panowie Gospodarze,
k tó rzy  chcą aby ich

inwentarz rozpłodowy
(bydło, owce, świnie)

był zap isany  w wychodzącym  trzecim  to ­
m ie księgi rodowodowćj (H eerdbuch), ze­
chcą zażądać potrzebnych  do tego d ruko­
wanych form ularzy, k tó re  się  f r a n c o  
i bezpłatnie udzielają.
Bióro księgi rodowodowej

_______w Berlinie Zimmerstr. 91. (69.2)
R O L N I K

Czasopismo dla gospodarzy w iejskich.
W ychodzi we Lwowie m iesięcznym i zeszytam i, 

obejm ującym i 4  arkusze d ruku . Celem jego j e s t  roz­
szerzać wyrozum owane zasady postępowego rolnictw a, 
przez przystępne w ykładanie takow ych oraz pobu­
dzać do postępu i naśladow ania przy taczan iem  przy­
kładów  i doświadczeń, robionych za granicą.

W spierany p racam i znanych  z n au k i i zasłużo­
nych już  w piśm iennictw ie mężów, jako  to : J . Su- 
pińskiego, K. hr. W odzickicgo, H . Sław ińskiego, 
J. K okurew icza, Dr. U rbańskiego prof, przy W szech­
nicy  Lwowskiej, Z. S trusiew icza, dyr. szkoły  D ublań- 
skiej, E . W ędrychow skiego, W ł. Tynieckiego, K aź. 
Pańków  skiego, W. R ylskiego, profes. tójże szkoły, 
usiln ie  dążyć będzie do tego, aby ile możności od­
powiedzieć założonem u celowi i w ym aganiom  rolni­
ków, pragnących iść drogą rozsądnego postępu, który 
z dniem każdym  konieczniejszym  się  s ta je  Cena 
prenum eracyjna w P aństw ie  A ustryackiem  z p rze­
syłką pocztow ą wynosi rocznie z łr . 4  w at. aus tr., 
półrocznie z łr. 2 ; w W arszaw ie rs. 4 ;  w W. K s. 
Poznańskiem  ta l. 3 rocznie. P renum erow ać m ożna: 
we Lwowie w księgarn i G ubrynow icza i Schm idta, 
p lac św. D ucha nr. 4 3 ; w W arszaw ie w księgarni 
G ebethnera i W olffa, K rąk .-P rzedm ieśeie  n r. 415 ; 
w P o zn an iu  w księgarni Żupańskiego. (79) 

R edak to r odpow iedzialny 
Antoni Jabłonowski•

N akładem  i pod odpow iedzialnością R edakcyi Z iem ianina. —  Czcionkam i N. K am ieńskiego i Spółki w P oznan iu .


